
  [image: Okładka]


  [image: Strona tytułowa]


  [image: Strona tytułowa]


  [image: Strona tytułowa]


  
    


    
      © Copyright for the tekst by Grzegorz Ryś 2014


      © Copyright for this edition by Wydawnictwo W drodze 2014


      


      Koordynacja prac redakcyjnych


      Lidia Kozłowska


      


      Redakcja


      Agnieszka Czapczyk


      


      Projekt okładki do serii


      Radosław Krawczyk


      


      Projekt okładki i redakcja techniczna


      Justyna Nowaczyk


      


      Fotografia na okładce


      © Photographee.eu – Fotolia.com


      


      ISBN 978-83-7033-964-7


      


      Wydanie I


      


      Wydawnictwo Polskiej Prowincji Dominikanów


      W drodze sp. z o.o., 2014


      ul. Kościuszki 99, 60-920 Poznań


      tel. 61 852 39 62, faks 61 850 17 82


      www.wdrodze.pl sprzedaz@wdrodze.pl

    

  


  
    [image: wstega.png]


    1.


    Donosimy wam, bracia, ołasce Bożej, jakiej dostąpiły Kościoły Macedonii,jak to wdotkliwej próbie ucisku uradowały się bardzo ijak skrajne ich ubóstwo zajaśniało bogactwem prostoty. Według możliwości, anawet – zaświadczam to – ponad swe możliwości okazały gotowość, nalegając na nas bardzo iprosząc ołaskę współdziałania wposłudze na rzecz świętych. Inie tylko tak było, jakeśmy się spodziewali, lecz ofiarowały siebie samych najprzód Panu, apotem nam przez wolę Bożą. Poprosiliśmy więc Tytusa, aby jak to już rozpoczął, tak też idokonał tego dzieła miłosierdzia względem was. Apodobnie jak obfitujecie we wszystko, wwiarę, wmowę, wwiedzę, we wszelką gorliwość, wmiłość naszą do was, tak też obyście iw tę łaskę obfitowali. Nie mówię tego, aby wam wydawać rozkazy, lecz aby wskazując na gorliwość innych, wypróbować waszą miłość. Znacie przecież łaskę Pana naszego Jezusa Chrystusa, który będąc bogatym, dla was stał się ubogim, aby was ubóstwem swoim ubogacić (2 Kor 8,1–9)1.


    


    Przytoczony fragment zDrugiego listu do Koryntian, do którego spokojnej lektury namawiam, wybrałem wposłuszeństwie nie komu innemu, jak papieżowi Franciszkowi, który ostatnie zdanie uczynił nie tyle mottem, co właściwie treścią swojego orędzia na Wielki Post. „Jezus Chrystus, będąc bogatym, dla nas stał się ubogim, ażeby nas swoim ubóstwem ubogacić”. Ojciec święty zadał nam ten tekst nie tylko do refleksji – on nam go zadał do wcielenia. W Evangelii Gaudium pojawia się zdanie wyrażające obawę papieża, że jego teksty będą tylko komentowane, omawiane. Tymczasem te słowa św. Pawła oJezusie Chrystusie, który, będąc bogaty, stał się ubogi, żeby nas uczynić bogatymi swoim ubóstwem, są bardzo praktyczne, ijako takie muszą znaleźć potwierdzenie wnaszej codzienności.


    Przypomnijmy sobie, jaki jest kontekst. Nie było przecież tak, że św. Paweł przeżył jakieś mistyczne doświadczenie czy poetyckie wzruszenie podczas modlitwy izapisał to wswoim liście do Koryntian. Nie, kontekst jest bardzo konkretny. Paweł mianowicie zbierał jałmużnę na potrzeby ubogich wJerozolimie ita składka stanowiła niesłychanie ważny element jego posługi apostolskiej. Jak ważny, można się przekonać, czytając fragmenty poświęcone właśnie pamięci oubogich wPierwszym iDrugim liście do Koryntian, wLiście do Rzymian, atakże wLiście do Galatów, gdzie wprost mówi otym, że ta troska była częścią porozumienia między nim apozostałymi apostołami. Najmocniej zaś gorliwość Pawła wstaraniach ojałmużnę jest ukazana wDziejach Apostolskich. Mniej więcej od połowy tej księgi Paweł idzie do Jerozolimy, gdzie zostanie schwytany. Ion otym wie. Wie, że zostanie pojmany. Każdy znas by zapytał: "Dlaczego więc nie obrócisz się na pięcie inie pójdziesz wdrugą stronę?". Ale Paweł nie może tego uczynić, ponieważ niesie składkę. To jest prawdziwy powód jego determinacji: zebrał wreszcie składkę na Kościół wJerozolimie iniesie ją osobiście. Dla tej jałmużny jest gotów zaryzykować – jeszcze nie wie, czy życie, ale na pewno wolność.


    Tak się rzeczywiście stanie, św. Paweł zostanie uwięziony. Jałmużna – za cenę wolności. To do mnie mocno przemawia. Myślę, że my nie mamy wsobie takiej pasji do jałmużny, jaką miał ten apostoł. Pewnie rozumielibyśmy Pawła, gdyby został pojmany przy sprawowaniu Eucharystii albo gdyby zuporem głosił Słowo Boże, abyłoby to zakazane. To są szlachetne rzeczy: przepowiadać, sprawować sakramenty wKościele. Tak, to są skarby. Ale jałmużna…? – zawracanie głowy. Dać się zabić, przekazując składkę! Otym właśnie św. Paweł pisze do Koryntian: inni są już gotowi, aoni? „Gotowe są Kościoły Macedonii”. To jest bardzo piękne, bo poświadcza, że gotowy jest Kościół wFilippi. Adar Kościoła wFilippi powstał ze składek weteranów wojskowych, „emerytów”, może też „rencistów”, żołnierzy, którzy już nie mogli walczyć. Więc to raczej nie był bogaty Kościół. To byli biedacy, ale wmgnieniu oka potrafili przeprowadzić składkę. AKoryntianie? Opływali wbogactwa, ale zbieranie jałmużny jakoś im nie szło. Święty Paweł tłumaczy mieszkańcom Koryntu, że Filipianie tym się od nich różnią, iż „doznali łaski Boga”. Dostąpili już łaski, której obfitość była tak wielka, że urzekła Pawła. Przy czym owa obfitość wyraziła się nie wwysokości sumy, którą zebrano wFilippi – bo ileż można zebrać od emerytów irencistów? Wspaniały był sposób, wjaki Macedończycy ofiarowali te pieniądze. Każdy znich powierzył się Bogu, oddał Bogu samego siebie. Ich jałmużnie towarzyszyła niesłychana prostota iradość. Nie było tam żadnego celebrowania własnej ofiarności, żadnego podkreślenia, jacy to oni są dobrzy, jakiego dokonali wyczynu, jak hojna była składka. Wszystko było proste, szczere ijasne. Ten gest jednoznacznie podkreślał, że oni nie dają pieniędzy, ale siebie samych składają wofierze Panu Bogu, przeżywając wydarzenie zbiórki jako łaskę.


    Święty Paweł pisze więc do Koryntian, aby oni też doświadczyli tej łaski. Doświadczają bowiem różnych darów, mają je wobfitości. Mają wiarę, mają Słowo, mają wiedzę. Nie potrafią się jednak otworzyć na niesamowite doświadczenie miłości Boga – miłości, która wyzwala do dawania. Nie przeżywają tego jako łaski.


    A jak jest znami? Czy ta łaska przychodzi sama? Są takie momenty, które człowiek odczytuje jako możliwe wezwanie do jałmużny. Ale czy przeżywa je jako łaskę? Sam ostatnio doświadczyłem takiej sytuacji. Idąc ulicą, zdaleka widziałem kobietę siedzącą na wózku. Automatycznie przeszedłem na drugą stronę. Kiedy ją mijałem, będąc po drugiej stronie ulicy, ukłoniła mi się. Odkłoniłem się, iodwróciłem wzrok. Łaskawca, prawda? Na szczęście Pan Bóg następnego dnia przyprowadził iją, imnie na tę samą ulicę. Podszedłem, zatrzymałem się, porozmawialiśmy dobrą chwilę…


    Są takie momenty, kiedy pierwszą myślą jest ucieczka „na drugą stronę”. Boję się spotkania zczłowiekiem, gdyż boję się jakiegokolwiek zaangażowania ze swojej strony (nie chodzi przecież oproste „danie pieniędzy”). Apotem ta sytuacja wraca jako wyrzut sumienia. Mamy poczucie, że ostatecznie stawiliśmy opór Panu Bogu. Bóg nas do czegoś popychał, nakłaniał, amy powiedzieliśmy „nie”. Pan Bóg dał nam szansę, która może już nigdy nie wrócić, amy się tej łasce oparliśmy. Jesteśmy teraz znacznie gorsi, niż mogliśmy być. Bóg nam dawał szansę wzrostu. Mogliśmy być przez moment kimś, aokazaliśmy się karłami.

  


  
    
      1 Wszystkie cytaty biblijne za: Biblia Tysiąclecia. Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, Pallottinum, Poznań 2003.
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